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POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
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I Z B A  P O L S E S K A

O godzinie 11 zraua rozpoczęły się Obrady Sejmowe.
Marszałek uwiadomiwszy Izbę,  źe Morawski,  Le ­

lewel i Barzykowski obrani  Członkami Rządu Naro­
dowego w Izbie zasiadać nie >nogą, wezwał w ich 
miejsce do Kommissyi Sejmowych Zastępców. Po 
czem odczytano następujące wnioski:

Lelewela,  aby poświęcenie polskich wojowników 
uczczone zostało narodową wdzięcznością,  aby nie ty l ­
ko Oflbcerów ale i żołnierzy przez rady gospodarcze 
przedstawionych,  wynagrodzono udziałem w dobrach 
narodowych.

Tegoż prośba od Uniwersytetu o zniesienie Cz łon­
ków Kommissyi Ośw iecenia jako niepotrzebnego wy­
działu.

Tymowski  b y ł  temu przeciwny (szm er pow sze-  
c h n y ) .

Dąbrowskiego o ustanowienie Komitetów Obywa- 
tels kich po województwach i obwodach przez czas 
t rwania wojny k tóreby miały at t rybucye l łnd Oby­
watelskich.

Chrzanowskiego Prośbę o utworzenie składki  na 
C horąg iew  z ło te j wolności.

Wołowskiego o uzupełnienie postanowienia Ex- 
Dyktat  ora z d. 12 grudnia r .  z. względem jurist i -  
t ium wydanego.

Petycyą podpisaną przez Kasztelana Gliszczyńskie­
go i kilku posłów o poprawę postanowienia Ex-Dy-  
ktatora w przedmiocie konsumpcyi po miastach.

Chomentowskiego o resteuracyą Izby czyli odmie­
nienie  wyborów z powodu oddalenia się wiciu Cz łon­
ków i uzupełnienie wyborów' tak potrzebnych zwła­
szcza w teraźniejszych okolicznościach.

Ziemeckiego o przywrócenie znaków rozróżniają­
cych stopnie wojskowe jakie b y ły  za Xigstwa W a r ­
szawskiego.

Ledóchowskiego Jana o wydanie ustawy ogłaszają­
cej zdrajcami Ojczyzny tych, którzyby przyjęli  urzę­
dy od nieprzyjaciela lub składal i  dla niego podatki,  
furaże,  żywność i t. d. (Wszystkie te wnioski ode­
s łano do Kommissyj Sejmowych).

Marszałek  oświadczył Izbie: P rzed  ki lkodniami 
słyszel iśmy z najwigkszein uniesieniem radości,  adres 
braci  naszych jęczących pod ja rzmem Carów Mo­
skiewskich do sejmu zaniesiony, w k tó rym ci współ­
rodacy nasi oświadczają w imieniu wszystkich Oby­
wateli ujarzmionych przez Moskwę prowincyj^ chęć 
podniesienia oręża w wspólnej całego Narodu Pol ­
skiego sprawie i oswobodzenia się na zawsze z pod 
ciężkiej Samowładców Północy tyrani i .  Adres ten 
został odes łany  do Kommissyj sejmowych, na k tóry

1831 roku .

odpowiedź zredagowana została przez Szanownego 
kolegę naszego Lelewela,  lecz źe t en  powołany bę ­
dąc do składu  Iłządii Narodowego nie może sam oso­
biście wnieść pod rozwagę Izby zredagowanej przez 
siebie odpowiedzi,  uprosi ł  mnie zatem ażebym oddał  
wspomtiioną odpowiedź pod dyskussyą dostojnych 
Reprezentantów Narodu.

Marszałek  następnie odczytał  odpowiedź wyżej 
wspoumiouą,

Miel u Członków żądało w niej zmiany niektórych 
wyrazów, lecz po powtórnem odczytaniu przez Se ­
k re ta rza  Sejmowego,  p rzyję to  j ą  z usunięciem je dn e­
go peryodu i odesłano do dalszej decyzyi Senatu.

Następnie Jasiński Koimni&sarz Sejmowy przedsta­
wił  p ro jek t  utworzenia Legii Litewskiej  i W o ł y ń ­
skiej,  złożony poprzednio Izbie a przez Koinmissye 
roz wazon y.

Svvirski. Wolność nasza potrzebuje trwałości ,  r ę ­
kojmią zaś jej  jest  tylko połączenie Litwy z Polską,  
oświadczył przy tern, że Europie i Moskwie powin­
niśmy dac tego dowód dyplomatyczny przez przyję-  
cie niniejszego projektu;  zakończył  zaś: w kim krew 
polska płynie ten ohydy i jarzma Moskiewskiego 
znieść nie zdoła.

Roztworowski pow iedział,  przyjdzie ta droga chwi­
la,  kiedy Orzeł  z Pogonią razem zl iczone staną się 
Europy  postrachem.

So ł tyk  Roman,  Do tak światłyo-h głosów miłością 
ojczyzny natchnionych nic nie mogę dodać,  jak tylko 
to ojczein dziś od Kasztelana Bnińskiego p r zy b y łe ­
go zza Bugu dowiedziałem się; z żalem i uczuciem 
zemsty oznajmuję to Izbie że (3 Akademików,  p rzy­
wiązanych do naszej sprawy patryotów na rozkaz Dy-  
bicza w Wilnie rozstrzelanych zostało.

(Oburzenie ,  politowanie i zgroza dały się spo- 
s t rzedz wr.az z chęcią zemsty na twarzach Członków 
Izby i o b e c n y c h  oSob na Galeryach będących.  Parę 
mi nut  głuchego'milczę ni a.)

Marszałek .  Zdaje się że wszystkie głosy są za p rzy­
j ęciem pro jektu  i dyskussyą jest  ukończoną.

Swidziński wnosił,  aby projekt  by ł  drukowany i 
rozdany Cz łonkom w celu możności wskazania ś rod­
ków do wykonania jogo stosownych.

Marszałek  odpowiedział:  źe Rządowi zostawić na ­
leży środki potrzebne do obmyślenia,  jakich fo rmo­
wanie Lcgij wymagać będzie.

Jasiński t łumaczy ł  się, że wola Izby aby projek t  
t en jak najspieszniej b y ł  przedstawiony,  spowodowa­
ła  Koinmissye,  iż nie czekając onego wy drukowania ,  
przedstawiły go Izbie.

Na żądanie Izby odczytano powtórnie projekt ,  co
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do  a r t ,  1. Kilku Członków Jadało dodania,  aby 
Legia W o ł y ńs ka  nazywała się zarazem Podolską i 
Ukraińską.

Jasiński  oświadczył,  ze Kominissye stosowały się 
do życzeń podających i j e  Li tewska ma działać na 
pó łnoc y  a Wołyń ska  na południu.

Morozewicz przedstawiał :  Jadanie tych nazwisk po» 
chodzi z tćj przyczyny,  i e  Litwa i Wołyń p rzyp ie ra ­
j ą  do g ran ic  teraźniejszego Królestwa a skoro się da­
lej posuną wojska nasze', może] nastąpić u-formowanie 
Legi j  Podolskiej  i Ukraińskie j .

Marsza łek .  Znając stosunki położenia k raju i fa. 
mi l i jne ,  stosownie do zyczeń objawionych inu przez 
podających ninie jszy p ro jek t  wnosi ł :  aby j edna L e ­
gia miała  nazwisko Łi tewsko-Zmudzkiej  Białoru­
skiej,  drugaWołyi isko-Podol sko-Ukraińsk ie j .  ( W i e ­
le głosów: Legij połączonych. )

Niesiołowski wnosił: aby nie podzielać nome nk la ­
tu ry Li tewskiej .  ,

Swidziński popie ra ł  wniosek Marszałka,  żeby się 
nie zdawało,  jakobyśmy się wyrzekali  prowincyi  
Zmudzkićj  i Białoruskie j .

Jabłoński  odezwał  się, Je pi-ojekt niniejszy nie nale­
ży do Attryhucy i Sejmu,dziś mamy 120,000 wojska a Iz­
by do tego nie wpływały (szmer  powszech ny)przerwa-  
no mu głos.

Marsza łek  odpowiedział :  Je tu idzie o przyzwole­
nie połączenia się Braci  Litwinów,  W o ł y n ia ,  Podola 
i Ukrainy z Polską,  przyzwolenie przeto takowe jest 
a t t rybucyą Sejmu.

. Ghełmicki  po p ie ra ł  zdanie Marszałka.
Zwirkowski oświadczy ł s i ę  za nazwaniem Legi i  W o ­

łyńskiej  Buską.
S o ł t y k  l ł o i n a n  tV.ekł ,  G e d y m i n y  i J a g i e l l o n o w i e  p o ­

s i a da l i  U k r a i n ę  i P o d o l e  a n a z y w a l i  s i ę  K s i ą ż ę t a m i  Li -  
tewskieini.

Swidziński  wnioskował:  aby Legia Wołyńska no­
siła nazwę Legii Zie m Buskich.

Izba zgodziła się,  Je Legie będą miały nazwiska: Isza 
Litewsko - Zmudzko Białoruskiej .  2 zaś Wo 'yńsko- 
Pndolskn-Ukraińskiej ;  źe uformowanie ich i opat rze­
nie porucza Rządowi Narodowemu i tym sposobem 
projek t  wniesiony przyjęło,  postanawiając przesłać go 
do dalszej decyzyi Senatu.

Po odczy taniu przez Sekretarza Sejmowego proje­
ktu; aby dopóki BudJet  ustanowion y nie bodzie,  k re-  

’ dyl 07,223,8/3 złp.  13 g r .  Rządowi b y ł  dozwolony 
na pierwszy kwar ta ł  r. b.

Zastępca Ministra Skarbu w usprawiedliwieniu tego 
p ro jek tu  mówił :  pod dniem 14 Stycznia r.  b.  z ło­
żony został  Badzie Najwyższej Narodowej BudJet ,  
k tóry; in ia ł  być Izbom przedstawiony,  obejmuje on 
potrzeby kraju w teraźniejszych okolicznościach ko ­
niecznie wymagane;  a lubo nie b y ł  pod rozwagę do­
tąd p r z y ję ty ,  konieczność znagli ła Komissyą Skarbu  
do uskutecznienia wydatków, nie czekając na ukoń­
czenie dyskussyi  nad p ro jektem o formie Rządu.  
Gd y  zaś na posiedzeniu Izby dnia 25 z. m. wnioski 
nas tąpi ły,  aby nim BudJet  przez Komissye Sejmowe 
będzie roztrząsany by ł ,  Izbom przedst^viony p rojek t  
do k r edy tu  dla Rządu tak po trzebnego ,  tcgoJ. dnia 
p ro jekt  niniejszy przedstawiony został Komis- 
syom Se jmowym,  obejmujący przeszło połowę wy­
datków Budżetem oznaczonych,  i takowy usprawie­
dliwić jest  obowiązkiem Zastępcy Ministra Skarbu.

Co do usprawiedliwienia wnosił:  Pozycya 1. ad a ,  
na d ług  publiczny obejmuje pomoc Skarbu Towa­
rzystwu Kredy towemu,  która lubo nic jes t  nagląca 
dla zabespieczenia k redytu  listom zastawnym, umie­
szczoną być mu s i a ł a .— W tejże pozycyi jes t  część
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amortazycyjna d ługu narodowego 42,000,000. której 
wypłata aczkolwiek w Maju r . b .  dopiero p rzypada,  
g d y  j ednak  dnia 15 Marca r .  b.  nastąpi losowanie, 
za konieczną potrzebę uważał Zast.  Ministra Sk arbu  
umieszczenie tej summy w projekcie kredytowym 
nateraz  Izbie przedstawionym — nakoniee w tejże r u ­
bryce jes t  zamieszczona summą ostatniej raty rządowi 
p ruskiemu stosownie do konwencyi  o ustąpienie dóbr 
i kapi tałów w Królestw ie Polskiem i Obwodzie Bia* 
łos lockim położonych ; a przez tenże rząd odstąpio­
nych,  ile Je warunek tejże konwencyi  obejmuje ,  iż 
w 4 tygodnie po efxtradyeyi przez r ząd p ruski  doku­
mentów dóbr tych dotyczących wypłata nastąpić po­
winna, a data ext radycyi  przewidzianą być n iemoJe .

Co do pozycyi drugiej  i t rzeciej  k r edy tu ,  summa 
ta jest  po łową ogólnej summy budże tem na potrzeby 
wojska proponowanej ,  Je zaś- nateraz wydatki na u-  
zbrojenie.wojska i zaopatrzenie go w żywność,  są ko­
nieczne,  k r ed y t  ten odmówionym być nie może.

Co do pozycyi czwartej ,  k r ed y t ' p r o p on o w a n y  jest 
odpowiedni 1j \  części summy na ten przedmiot  Bud­
żetem proponowanej ;  wydatki  na opłacenie Adinini- 
stracyi konieczne za miesiąc Styczeń zostały już wy­
pełnione,  a gdy nie można przewidzieć aby Budżet 
tak p rędko  został  zatwierdzony więc summa żądana 
•liie jest zbyteczną.

Główne zasady projektu niniejszego usprawiedl i­
wione są w projekcie do Budżetu,  a nagłość p rzedmio­
tu od bliższego rozbioru Z. Ministra wstrzymuje,  bo 
jednego czasu by po trzeba tak na objaśnienie całego 
Budżetu j ak  i niniejszego projektu.  Też same powody 
wstrzymują Z. Ministra od wy łuszczenia zasad,  lecz 
wszelkie wątpliwości i żądania Izby gotów jes t  objaśnić.

Slaski oświadczył,  że czais Rewolucyjny nie jest  po­
rą  stosowna do spiesznego zajęcia się roztrząsaniem 
Budżetów,  ze samowładzca d la tego nie przed t .wiał  
I zbom Budżetu,  aby pokrywał  nieprawne wydatki na 
szpiegów, policyą tajną i t . p . ;  a gdy osnowa Ar.  2go 
zabespiecza arbit ralność używania dochodów'przez Mi­
nistrów, b y ł  za przyjęciem przedstawionego projektu.  
Co do ź róde ł  potrzebnych  na wydatki  wyjaśnił ,  źe 
podatki  istniejące i kapi t ały  narodowe są dostateczne,  
żądał  tylko zmiany osnowy Ar t .  3. k tóry zdaje się 
nadawać wolność Rządowi stanowienie nowych poda­
tków.

Dębowski  oświadczył że same Koinmissye nic wie­
działy o niniejszym projekcie dotąd,  bo go im Komis- 
sya Skarbowa nie kommunikowała ; uważał j ednak  
po t rzebne  ustanowienia ogółowego k redytu dla Rzą­
du bez,wdania się wszczegóły.

W ęż yk  objaśnił ,  że szczegóły są tylko celem oświe­
cenia Izby o potrzebie umieszczone,  ‘źe podatki  bez 
upoważnienia Izb nie mngą być przez Rząd wybierane 
jako wbrew Konstytucyi,  upoważnienia więc Izby po­
t r zeba ,  "bo na prawości  stoją rządy,  na prawości k r e ­
dy t .  Co do dóbr  w Białostockim Obwodzie po łożo­
nych przez Rząd Prusk i  odstąpionych,  mniemał ,  źe 
gdy konweneya w dobrej  wierze z Prussatni w tym 
przedmiocie  była zawartą,  i gdy Obwodu tego żąda­
my przyłączenia do Polski ,  zapłacić ztąd wynikającą 
należytość potrzeba.

Soł tyk Roman,  nim przystąpi  do dalszej duskussyi 
p rojektu ,  zapylał  Z.  Ministra Skarbu  j ak dalece p r a ­
ce do wprowadzenia Budżetu są posunięte.

Z. Ministra Skarbu odpowiedział ,  że Budżet  złoźot  
ny j e s t  Koinmissyom Se jmowym,  a j a k  dalece prace 
■w roztrząsaniu jego są posunięte to mu wiadome nie 
jest .

Turski  przeciwko k redytowi nic nie miał  do nad­
mienienia i sumienie na sprzeciwianie się temu ni*



dozw ala  a le  m u się zd a w a ło ,  że dosyć o tw orzyć  ogol* 
ny  k r e d y t  b ez  wdawania  się w szczegó ły .

B ie rn a c k i  m ów ił ,  że p o d łu g  je g o  p rze k o n a n ia  Izba  
p ow in na  obstawać p rzy  specyf ikow aniu  pozycyi k r e ­
d y tu ,  bo to j e s t  o g ra n ic z e n ie m  sam ow olności  m in i­
s trów  w w y d a tk a ch  i to pow odow ało  K oin issyą  S k a r -  
bo w ą"S ejm ow ą do ro z d z ia łu .

S o ł ty k  F ra n c i s z e k .  Na w niosek  Ś ląsk iego  co do 
A r t .  3. p r z y p i s a ł  w ątpliwość  om y łce  d r u k u ,  ze jes t  
w y d ru k o w an o  u r z ą d z i ć ,  a pow inno  b y c  z a r z ą d z i ć .

M azu rk iew icz .  S k a r b  i wojsko stanow ią  potęgę 
n a rodów  i d la  nas są r ę k o jm ią  n ie p o d le g ło ś c i1, k ie ­
dyśm y doszli życzeń  naszych, że nam  się wolno zasta­
naw iać  nad  b u d ż e te m ,  w n o s z ę ,  aby takow y ja k  n a j ­
p r ę d z e j  b y ł  p rzed s taw io n y .  P rz e k o n a n y  j e s te m  o p o ­
t r z e b ie  k r e d y t u ,  a le  jeże li  go uchw alim y  co do 
szczegó łu , '  p rek lu d o w ać  b ęd z ie m y  zdaw ali się m on i ta  
nad  b u d że te m . W n o s i ł  p rz e to  : aby pozy cya  1.
A r t .  2. d o k ła d n ie j  b y ła  o z n a c z o n a ,  a g dy  fundusze  
n asze  za g ran icą  są w w y p ła c ie  w s t r z y m a n e ,  należy  
użyć p raw a  odwetu  w w y p ła c ie  należności P ru sso in ,  
b o  to nie j e s t  rzeczą  n a g ł ą :  d o d a ł  i tę  u w a g ę ,  aby  
do p rz y s z łe g o  b u d ż e tu  i s k ł a d k i  d o b ro w o ln e ,  z n a ­
k o m ite  sum m y wynoszące b y ły  do łąc z o n e .

Z ast .  M in is t ra  S k a rb u  o dp o w ied z ia ł ,  że zata ić  nie 
m o ż e ,  iż w P ru s s a c h  n a s tą p i ło  n ie jak ie  u t r u d n ie n ie  
v, s tosunkach  h a n d lo w y ch  i p rz e je ź d z ić  o s ó b , ale  
z d a je  się, że p rze sz k o d y  te b ę d ą  usu n ię te ;  u m ie szc ze ­
n ie  zaś tak  w b u d że c ie  ( j a k o  i p r o j e k c i e  p r z e d s ta ­
w ion ym  su m m y p rz y p ad a jące j  P russo in ,  będ z ie  je d n ą  
z p rz y c zy n  u trzy m an ia  s tósunkow  p o li tycznych .  Z a ­
w ia d o m ił  Izbę, iż, w tym  p rz e d m io c ie  p i s a ł  do K o n ­
sula  P ru s k ie g o  i o św iadczy ł  inu  , iż jako K om issarz  
p e łn o m o c n y  w strzym a się o d jw y k o n a n ia  k o n w ency i  
z P ru s sa m i zaw ar te j ,  j e ż e l i  r z ą d  p ru s k i  ja k ie k o lw ie k  
fu n d u s z e  R ząd u  K ró les tw a  P o lsk iego  z a t r z y m a , o b ­
s ta w a ł  n a k o n ie c  , aby  rządowi p ru s k ie m u  dać  p r z y ­
k ł a d  rze te ln e g o  i lega lnego  p os tęp ow an ia .  — M ów ił 
d a le j ,  że  p o t r z e b a  w y p e łn ia ć  w sze lk ie  zobow iązan ia  
d la  p o z y sk a n ia  k r e d y t u  na w y p a d e k  p o tr z e b y ,  a lubo  
n a te r a z  n ie  j e s t  o n  k o n ie c z n y  , bo  p o trzeb om  k ra ju  
idą  O b y w ate le  w pom oc i dos ta teczn e  są fundusze  
b u d ż e to w e ,  j e d n a k  p rz e z o rn o ść  dla zyskan ia  go tak  
w k r a j u  ja k o  i za g ra n ic ą  zachować n a le ż y .  Co do 
ofiar: te  są w b u d żec ie  po dzień  jego  z łożen ia  zam ie­
szczone, in n e  zaś n ie  m a ją  w nim m iejsca , bo i c e le  

ich  są w skazane.
D ęb o w sk i .  Poniew aż  g łos  M azurk iew icza  jes t  o d ­

p a r ty  p rzez  Zast. M in istra  S k a r b u ,  nadm ien ia  ty lk o ,
i e  z d a n i u  jego  je s t  p r z e c i w n y , a le  żąda  dodan ia  w r e -  
d a k c y i  A r t .  3. sa lv o  e a lc u lo  i  n a  r a c h u n e k  b u d ż e tu .

Z w irko w sk i .  B udże t  Izbom  p rz e d s ta w io n y  u k ła d a ­
n y  b y ł  p rzez  K om m issyą  IłządowąjPrzychodów  i S k a r ­
b u  w spólnie  z C z ło n k am i Izby P o se lsk ie j .  Szczegól­
niejszy m iano  w zgląd  na u m u n d u ro w a n ie  w ojska  foi 
u iu jącego się, m ogącego  zabezp ieczy ć  n iep o d leg ło ść  
N a ro d u  i tegoż w yżywienie .  P ro je k t  n in ie jszy  wy­
p ły w a  z n iem ożności p r ę d k ie g o  za tw ie rd z en ia  Bud­
ż e tu .  N a leży  p rzy jąć  i p o t r z e b a  ażeby  k r e d y t  b y ł  
o tw orzony  we w szystk ich  szczeg ó łach  dla okazania ,  
ł e  r e p r e z e n ta c y a  wszelkie zobow iązania  R ządu  p r z e ­
sz łe g o  jak k o lw iek  n iep raw eg o  p rzy jm u je .

Sw idz ińsk i ośw iadczył ,  że n ie  widzi p o t r z e b y  wy­
rzec zen ia ,  k ie d y  w y p ła ta  ma nas tąp ić  RządoWi P r u ­
sk ie m u ,  zapy tu je  się Z .jM in is trą  S k a rb u ,  k ied y  t e r ­
m in  w y p ła ty  p rzy p ad a?

F  Z. M in is tra  S k a rb u  u c z y n i ł  o b ja śn ien ie  na  żąda ­
n ie  Sw idzińskiego i p o w o ła ł  się do  p o p rzed n ie g o  g ło ­

su jw o jego .

Sw id z iń sk i  u t r z y m y w a ł ,  że  um ieszczen ie  te j  p o sy -  
cyi w s trzy m ać  należy  do dyskussyij b u d ż e tu .

M a r sz a łe k .  Nie zga d z a ł  sięT, z jego zd a n ie m  i w no­
s i ł ,  że g d y  e x t r a d y c y a  k ażd e j 'c h w il i  n as tąp ić  może 
stosow nie  do, k o n w en cy i ,  k re d y t jw  celu u z u p e łn ie n ia  
je j o tw orzony  b y ć  w in i e n ,  a R z ąd  k o rz y s tać  z n iego  
będ z ie  ty lk o jp o d łu g  okoliczności nastąp ić  m o g ą cy c h .  
M inistrow ie  zaś o dp o w ied z ia ln i ,  są ręk o jm ią jca ło śc i  
funduszów  n a rod ow ych .

S o ł l y k  R o m an  m n i e m a ł ,  2 ^  gdy  r z ą d  p r a s k i  

10,000,000 funduszów  K ró les tw a  P o ls k ie g o  p r z y t r z y ­
m u j e ,  n ie  należy  nlu w y p ła c a ć  'su m m y  konw enC yą 
zaw arow anej ,  i n i e d o p e ł n i e n i e  zobow iązań  k o n w e n ­
cyi spada  na  rz ą d  p ru sk i .  Co do in ny ch  p u n k tó w  n ie  
w chodzi w ich szczegó łow y r o z b i ó r ,  a le  zapow iada 
m in is t ro m  , że je że l i  n ie  będ z ie  [nadana] d o b ra  d y r e -  
k e y a  M in is t e ry u m  W o jn y  co jdo  u zb ro jen ia  Wojska i 
zak u p ie n ia  m ag azyn ów , do surow ej o dpow iedz ia lno ­
ści pociągać  i c h jb ę d z ie .

K iim ontow icz  b y ł  p rzec iw  szc zegó łow em u  w zm ian­
kow an iu  pozycyi [[projektu , ale za  ogó ło w em  otwo­
rz e n ie m  k r e d y tu  ośw iad czy ł  się; m ó w ił  da le j ,  że ad m i-  
n is l ra cy a  wicie k o sz tu je  a w B ió rze  K om issy i W ojny ,  
w ie le  zd ro żno śc i  po p raw ić  n a leży ,  ż ą d a ł  nak on iec  
zachow anie  m en aż u  i za  p r z y k ł a d  trw on ien ia  grosza  
pu b licz n e g o  p rz y to c z y ł :  iż w O bw odzie  M ary am p o l-  
s k im ,k o rz e c  owsa p ła c ą  po Z ip .  4. koszta  zaś t r a n s p o r ­
tu  o zn aczon e  są po g r .  10. na m ilę ,  tak  iż ten że  k o rz ec  
owsa p rzy w iez io ny  do M agazynu  w Ł o m ży  k osz tu je  
Z łp .  47. g r .  10.

Buczyński d z ie l i ł  zd an ie  K lim ontow icza  aby  ogó- 
ło w y  k r e d y t  za tw ie rdz ić ,  aby  po trąc ić  su m m ę w yn i­
k a jąc ą  za d o b ra  o d s tąp ion e  p rze z  R ząd  P ru s k i  w O b ­
w odzie  B ia ło s to ck im  i ż ą d a ł  w y jaśn ien ia  M in is t ra  
S k a rb u  czyli p en sy c  na oszczędność  u rz ęd n ik o m  są 
p o trą c o n e  lu b  nie?

Ś w i n i a r s k i  u w a ż a ł  te ra źn ie jsz e  postępow anie  M ini­
s te rs tw a  S k a rb u  za zb l iżone  do daw nego  sys tem atu  i 
ż a l i ł  się na p óźne  u d z ie len ie  n in ie jszego  p ro je k tu  
C z ło n k o m  Izby .

S zym czyk iew icz  b y ł  ty lko  za dozw olen iem  fo rszu -  
sn , i m n ie m a ł  że o tw orzen ie  k re d y tu  na w y p ła tę  dla 
P r u s s  żadnego  nie p rzy n o s i  u sz c z e rb k u ,  bo sum m a ż ą ­
d an a  rzeczyw iśc ie  się n ie  w y p ła c a .

D e s k u r .  W sz y s tk ie  g ło sy  d o w iod ły  p o trz e b y  k r e ­
d y tu ,  p rz e to  oświadcza zd an ie  aby  k r e d y t  ry c z a ł to ­
wo b y ł  dozw olony, i ozna jm ia  t rosk liw ość ,  aby a r t y k u ł  
3ci nie ob e jm o w ał k ap ita łó w  p ry w a tn y c h  w B ank u  
z łożonych .

P o s tu rzy ń sk i  u c z y n i ł  zapy tan ie  : czyby  n ie  m o łn a  
zas ło n ić  k r a ju  od s t r a ty  ty m  sposobem , iżby  n a t e r a z  
w raz ie  p o t r z e b y  zastawić L is ty  Zastaw ne w ja k i m  
B anku  p ry w a tn y m  lu b  za g r a n i c ą ?  T e r a z  b ow iem  
k u rs  ich j e s t  niżej od n o m in a ln e j  wartości o 1/3 część 
(w ie le  g łosów  o 1/4 część) tak  j e s t  o 1/4 część, w a r ­
tość ich  późn ie j  naw et w czasie wojny p odn ieść  s i f  
m oże  a tein sam em  k a p i t a ły  pow iększą  s ię .—  B y ł  za 
szczegó łow em  o tw arc iem  k r e d y t u ,  ta k  j e d n a k  aby  j e ­
go za rządzen iem  dow olność  m in is trów  ogran iczyć ,  p o ­
d łu g  tw ie rdzen ia  B ie r n a c k ie g o .— C o z a ś d o s u m m y  
P ru sso in  p rz y p a d a ją c e j  ośw iadczy ł ,  że w tym  w zg lę­

dzie żadnej nie  ma obawy.
G um ow ski z g ad z a ł  się w zd an iu  z S w idz ińsk im  co 

do n ie  asygnow an ia  su m m y p rzy pad a jącć j  d la  P ru s ;  
a lbo w iem  gdy  P ru s y  n ie  są w stanie  e x trad o w an ia
D o b r  w B ia ło s to ck iem ; w y p ła ta  je j  n as tąp ić  nie m oże. 
Że zaś B u d ż e t  p r z e d  15stym Maja b ęd z ie  za tw ie rd zo ­
n y ,  uważa nie p o t rze b n y m  k r e d y t  na z a sp o k o jen ie  r a ­
ty 42 m ilionów . — M arsza łek ,  m ając na uw adze  ł e
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wielu cz łonków w tej  i na t e ry i  jeszcze zap is a ło  się do 
mówieni a  a pora  jes t  spóźn iona,  z a l im i towa ł  s c s sy ąd o  
godz iny  6tej  w wieczór .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y ) .

0  X a w .  D a m b r o w s k i m  ex -G enera le  M o s k ie w s k i m .

Gazet a  W ar s zawska  umie śc i ła  p r z e d  d n i am i  k i l k o ­
ma  a r t yku ły  na po ch w a łę  Xa we re g o  Damb row sk i ego  
e x - J e n e ra ł a  wojsk mosk iewski ch  nap i s a ny .  Udz i e l a ­
m y  tir Publ i cznośc i  c iekawe wyjątki  o życiu tego/, 
Dambi - awsk i ego  z dz i e ł a  L eon a rd a  Chodźki  t ł u m a ­
czone.  Zd an i e  Chodźki  zna jdu je  się popa r t e  p a m i ę ­
t n i ka m i  Og ińsk i ego ,  do k tó r ych  po s zczegó ły  odsy­
ł a m y  (oh.  Meujoi rc  sur  la Po logne  t om II p.  192 241).

OgiiWM, pisze Chodźko  ( I l i s t o i re  des  Legions  Polo- 

.naies. . ,Pąris 1829 p .  166— 167.
„ . . . O g i ń s k i  p r ze j eżdżaj ąc  p r z e z  B uk a r e s t  p o r o ­

z u m ia ł  się z J e n e r a ł e m  C a r a - S t - C y r  i m i a ł  konfe-  
j:ene,y,ą z D a m b r o  wskim .  T e n  improwizowany  n a ­
cze ln ik  i n sn r ru k cy i  j uż  się b y ł  p os t a r a ł  o z a tw ie r ­
d z e n i e  t ego t y tu łu  ak t em u roczys tym,  a nie zważając 
na żadne  c z m i o n e  mu p r ze ł o że n i a ,  p r z ys po sab i a ł  
s i ę  do przejścia  gTanic Ga l l i cy i .  Jako nacze ln ik  pa r -  
t yzan l sk i ego  od dz i a ł u  powz ią ł  z amia r  zabran i a  me -  
t y l ko  l>ass c.clnych a u s t r i a c k i c h ,  ale udani a  się na 
j a r m a r k i  Lwowskie ,  dla pob ran i a  wymuszonych  k on .  
t r ybucv j  od p ry w a t n yc h .  U ło ż y ł  s'obie ( j eś l i by  mu  
sie wiodło)  podbu rzyć  mł odz i eż  s zko lną ,  uzbroi ć cze­
l adź i l i bery  ą, a nawet  w po t r zeb i e  wypuścić  wieźnió wy 
aby p r zy  pomocy  z łoczyńców z r abować ca ł e  miasto,  
wzbogacić  się ł up am i  na jboga t szych kapi t al i s t ów.

Usku l eęzn i en i e  t ak  s zka radnego  zamia ru  by ło b y  
dos t a t eczne  do zohydzeni a tak  w Pols ce  jak za g ra ­
n icą  p i ękn e j  spr awy  Polaków.  Ogińsk i  ca ł e j  swojej  
mżył  powagi  na zn iweczen ie  tego p lanu .  Wezwa ł  on 
D am bro w uk i rg o  n e  w ła snym i Minis t ra  f r ancuzk i c -  
go A u b c r t - d i i - B a y c t  im ien iu ,  aby z an i e ch a ł  t ak  n i e ­
p r zy j aznego  k ro k u ,  wezwał  go oraz  do z łożen i a  wszel ­
k i c h  pap i e r ów  tyczących  się t ego  zamachu ,  aby j e  

znis / . c /yć.
Dale j  na k .  167. mówi  w p rz yp i sk u  Pan  Ch odźko—

T e n  sain X aw ery  D a m b ro w s k i ,  k tó r ego  widziel iśmy 
wyżej  , wybawionego p r z e z  wspani a ł ego  T r e m o ,  o- 
kaza ł -  się później  n i egodnym u cz u ć ,  k t ó r e  mu  ok aza ­
no.  W id z ą c  się opuszczonym w P a r y ż u ,  z a p r ag n ą ł  
p r z ez  Mołdawią  i n t ry g ą  odzyskać  ten wp ływ i tę 
p r z e w a g ę ,  k tó r yc h  go poz bawi ły  osobista nicość i 
w ła s ny  ch a ra k t e r .  Rob iąc  się sam nacze ln ik iem,  z d r a ­
dz i ł  swój zamiar  o rgan i zowan ia  a rmi i  dla r a b u n k u ,  
a nie dla wskrze szen ia  ojczyzny.  Szczęści em,  że r oz ­
s ądek  i s ta łość Ogiński ego,  pot r af i ł y  spar al iżować jego  
zamia ry .  Xawery  Da mb row sk i  widząc  s ię o dk ry ty m  
z d j ą ł  z siebie o b ł u d n ą  l arwę ,  zdr adza j ąc  sp r awę  do 
k tó r e j  p r zys t a ł ,  i z aprzeda j ąc  się w s ł uż bę  mos k i ew­
ską  po wstąpi eniu na  t ron Paw ła  1 Cesa rza ,  później  
po sun i ę ty  p o d  A lexand rem 1 na s t opi eń  p u ł k o w n i ­
ka  i dowódzcę  p u łk u ,  tylu i t ak ciężkich dopuśc i ł  się 
p r ze s t ęps tw ,  iż. oskar żony i s ądzony ,  skazany zos t a ł  
na wyk re ś l en i e  z kon t ro l  arrni j  i w ygn an i e  d o S y b e -  
i y i  On to  zmieniwszy nazwisko D am browsk i ego  
na  D a m b r o w s k i e g o  wyda ł  p i smo ulotne  pod t y t u ł e m :  

R e c h e rc h e s  po l i t i ques  e t  mi l i ta i res  su r  la D e c a ­
dence  de la Po logne p a r  S . E x c .  M. Xa v i e r  de 
D o m b r o w s k y ,  ge ne ra l  polonais  , exc i -de t f an t

v ice,  de la Russ i e ,  e c r i t e s  i  Moscow 18T4 i m p 11* 
me es  1809.

, , Dziwna  l i i s torya Polski ,  pisana p r zez  Polaka!-.* 
w Moskwie! nędzn e  pismo,  godne zbiega ,  równ ie  p ł a ­
skie co do stylu j ak  n i e do rzeczne  co do faktów.  W s p o ­
m n i eć  należy na chw a ł ę  emigran tów  Polskich ,  że ma ­
ł o  po d ob ny ch  zjawi ło się w ich s ze r egach  p r zy  k ładów,  
i że wiara  wolności  i ho no ru  za l edwo  k i l ku  t ak i ch  li­
czy ła  _odszczepieńców.“

A d r e s  C z łonków  G w a rd y i  N a ro d o w e j  W a r s z a w ­
skiej w y zn a n ia  Mojżeszowego do je j  D ow ódzcy  
S e n a to ra  K a s z te la n a  Ostrowskiego.

W z n i o s ł y  duch czasu,  k t ó r y  wszędzie  się odzywa,  
cor az  świetnie j  j aśni e j e  w rozwij aniu  się l i be r a l i zmu  
P o l a k ó w ,  zawsze w a l e czn ych ,  zawsze s z l ache tnych ,  
n i egdyś  wzorem innyin N a ro do m będąc ych .  J e d n y m  
z zbaw iennych  skutków owego rozwini ęc ia  się l i be ­
ra l i zmu  j e s t :  iż obecn ie  zwraca ją  uwagę  na zbyt  po­
sępne  stosunki  i u rządzen ia  tyczące się l udu i z r ae l ­
ski ego w Po l s zczę ,  i że wszyscy pat ryoc i  wolni od 
p r ze sądów i samo lubstwa  p r zychy ln i e  p rzemawia ją  
w sp r awie  l udu ,  k tó ry  wbrew  sys tematowi  Państwom 
Kons ty tucy jnym wła śc iwemu ,  n iewolni czego dozna ­
wa ł  do t ąd  obchodzen ia  się.

Po dłfigo snuj ących się cieniach ponu re j  p r z e s z ł o ­
ści o twiera  się p r aw emu  przyjacielowi  ludzi  widok 
ws pan i a ł y ,  widok r adość  spr awu jący .  Spost rzega on 
w ś ró d  t rwa j ąc ych  jeszcze równ ie  p r awych  j ak  n i e ­
p r awych  p o n i ż e ń ,  k tó r emi  nieszczęśl iwy lud I z r ae l ­
ski  n ę k a n y ,  w ost atni e  j uż  mi a ł  wpaść o d u r z e n i e ,  
godność  cz łowieka  hańb i ąc e ,  spost rzega wśród  tak 
s t r a s znych  kolei  Ci ebi e My/u zacny ! k tóry  znając i 
sam będąc  ho łd ow n i k i e m  duclia świat ł a  i ludzkości ,  
j a k i m  ożywieni  są d os to j n i  R e p r e z e n t a n c i  Nar od u  P o l ­
s k i e g o ,  w obl ic zu  ś w i a t a  p o d a j e s z  r ę k ę  ojcowską o- 
wemu  ludowi dotąd  poni żonemu .

N am  na leżącym do tego l udu ,  ma jącym zaszczyt  
być  Cz ło nk am i  Gw ardy i  Na rodowe j ,  na zawsze t kwić  
będz ie  w pamięci  dzień 21 b.  m.  w k tó r ym Ja śn ie  
W i e lmożny  Dowódzco!  g ł o s em  serca do nas p r z e ­
mówić r a czy ł e ś ,  a udzie l ając  w Imie  Rządu  s ł o d k ą  
po 'c iech? ' wz g l ę dem  p rzysl zośe i  wszystkich  na szych 
wspó łwyznawców na zicini Po l sk i e j ,  zwias towałeś  
szczególnie  pol epszen ie  losu t y m ,  k tó r z y  si lny d o ­
t ą d  dawali  o p ó r  wszelk i emu  nawałowi  u r z ądzeń  i 
s t o su n k ó w ,  j ak i e  ich mi a ły  pog rążyć ,  w od m ę t  d e ­
mora l i z ac j i .

Wdzięczność  uś l ache tni a jąca  cnoty  obywa te lsk ie  ,  
wskazu je  nam drog i  obowiązek ,  aby t obi e p r aw y  i 
dos tojny Pol aku 1 z s zczerością  duszy oświadczyć] ,  
„ j a k o  Dowódcy  Gwardy i  Na rodowe j  “  że c i ąg i e m 
us i ł owan iem nas/ .em będz i e  okazywać ci dz ięki  p rzez 
gor l iwe p e ł n i e n i e  obowiązków Gw ardy i  Na rodowe j  
w ska zanych ,  „ j a k o  p r awd z iwe mu  pa t ryoc i e  i p r z y ­
jacielowi  l u d z k o ś c i , u  że g ło s em T w o je m  więcej 
z d o ł a ł e ś  pozyskać  s e r c  O jczyźn ie  i cnoci e  Oby wa­
t e l s k i e j ,  niż. na jdo tk l iwsze  nadużyci a wielu U rz ęd n i ­
ków pot r af i ł o ich od lego ode rwać .  ,

w Warszawie d.  31 S tyczni a 1831. r .

Tu. na s tę p u ją  po d p isy  na jzn a k o m itszy ch  S ta r o -  
' zak o n n yc h  s k ła d a ją c y c h  G w a r d y ą  N a r o -  

'  dową.

1 i e u t r  n s u l g e ne ra l  Ct C h c f d e s  Ula n es a n x  s e r -

) d ' c h n a \  ~Lul o 1831 /'. p renum era ta  na  pismo pr.ryodyczne P O L A K  S l / M / h  \  \V^ziniiiejśZa się,  
d a l  kos 'Lowac będzie w W a rs za w ie  miesięcznie z łp .  6.  k w a r ta ln ie  z łp .  15; ud pro  w in  cy i t z p o c z t ą  
i r ta ln ie  z łp .  24. W yc h o d z i  to pismo codziennie o godzin ie  8 rano , a. u r a z ie  w aznyęh  wiadomości d r u -  
Vumer w ychodzi  p o p o ł u d n i u . — F e l ix  S a n ie w sk i  W y d a w c a  o d p o w ie d z ia ln y .


